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W ARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l­

nie rs. I, miesięcznie kop. 35.
. Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko ­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P r o w in c j i:

R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar­
talnie rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G-A2ETA T EA T B A L H A
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Świąt.
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R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. M arty i Serafiny P P .
Ju tro  św. Kunegundy.

X Dumas syn, w „D am ie K am eljow ej11 
p rag n ą ł zrehabilitow ać półświatek, ocalić o-o 
deklam atorskiem i aforyzm am i—A ugier w Pa­
ni Caverlet, czteroaktowej kom edji odegra­
nej wczoraj w teatrzyku  ogródkow ym  E ld o ­
rado, podjął praw ie też samą spraw ę, z tą 
ty lko różnicą, że nie m ogąc podołać tru d n e ­
m u zadaniu w Dum asowskiem  k ie ru n k u , 
w obec niewzruszonego kodeksu moralności 
w kładającego na świat niewieści ciężkie nie­
raz obowiązki, czyni zadość wymaganiom te­
go kodeksu i ratu je od upadku bohaterkę 
sztuki, jedyn ie  możebnem rozwiązaniem , 
zgodnem  zresztą z naszemi etyczno-obycza- 
jowemi pojęciami społeeznemi.

Sytuacja je s t w samej rzeczy dość drażliwą. 
H enrie tta  Caverlet (pani S ie n n ic k a )  sepero- 
wana z mężem swym Plenrykiem  M erson (p. 
Idziakow ski), k tó ry  je j pozostawił dwoje 
dzieci, żyje nie patrząc głębiej w ich przy­
szłość, la t piętnaście z człowiekiem, uchodzą 
cym za jej^ męża... Ale wybija fatalna godzina 
— córka je j ma się połączyć z młodzieńcem 
ktorego jej serce w ybrało, lecz ojciec przy­
szłego pana m łodego, dowiedziawszy się ja ­
kie stanowisko zajmuje H en rje tta  p rzy  boku 
m niem anego swego m ęża, którego p rzed­
staw ia (pan  T rapsżo), nie pozwala syno­
wi na zaw arcie zw iązku z je j córką. Oto 
kwestja drażliw a, u trudniająca rozw iązanie 
węzła gordyjskiego, i zrehabilitow anie H en­
rie tty . Na szczęście przychodzi je j w pomoc 
miljonowy spadek, k tórego połową okupuje 
zezwolenie na rozw ód rzeczywistego inałżon- 
ka swego, a tem samem zyskuje upragnione

i połączenie się z człowiekiem, k tórego odtąd 
I może mężem nazywać.

G rę  uczuć miotających osobami na scenę 
tu  w prowadzonem i, uw ydatn ił A ug ier z n ie­
pospolitym  talentem —ja k  mechanik wprawia­
jący w ruch kółka maszyny. Jed y n ą  może 
wadą tej sztuki, są niekiedy zbyt długie d ja- 
logi, w skutek czego akcja wiele na żywości 
traci. Nie uwłacza to jednak  m istrzowstwu 
w nakreśleniu figur i w konsekw entnem  
przeprow adzaniu rozwojowych faz kom edji. 
A u g ie r z trudnego  zadania w ychodzi zw y- 
cięzko. Pan i Siennicka odegrała  rolę H en- 
rie ty  z praw dą i uczuciem, a naw et uw yra­
źniła delikatniejsze kontury  tej postaci, z pe- 
wnem arystycznem  wycieniowaniein. P . T ra- 
pszo  g r a ł  ja k  w y t r a w n y  arty sta— a sta ra ł 
się mu dorównywać pan Szym borski. Nad- 
mieniemy wreszcie, że pan Idziakow ski w y­
w iązałby się ze swej ro li nierównie lepiej, 
gdyby raz porzucił chropawe, rażące ucho, 
akcentowanie każdego w ydeklam ow aneco 
słowa.

_ Publiczność zebrała się na A ug iera  wcale 
nielicznie... być może dla tej przyczyny... że 
w Alham brze tegoż wieczora przedstaw iano 
M ałego Fausta.

X W  jednej z gazet napotkaliśm y prze­
piękny wiersz ś. p. F red ry , napisany na k ró ­
tki cźaś przed zgonem.

Nie mogąc czytelnikom „ A n trak tu 14 podać 
w całości tego cennego klejnotu, przytaczam y 
choć małą jego  cząstkę.

Jako jednego wisielca po dwakroć 
wieszano. -'.iw oS7«

(Rzecz w yjęta ze staw j Kroniki).

{Dokończenie).,

Strażnicy ' stanęli przecierając 0Czy, Fb 
zdawało im się przez Chwile, że to tylko z łu ­
dzenie... "

A le niestety, fakt był najzupełniej p ra ­
wdziwy: na szubienicy nie było ani wisielca, 
ani, rozumie się, zbroi* ’

P °  zaś najdziw aczniejsza, na stryczkii nie 
widać było śladów zerw ania lub przecięcia, 
i znajdow ał się on zupełnie w tym samym 
stanie, jak  przed  egzekucją:

S trażn icy  pobiegli obwieścić tę ntesłyćba- 
wiadomość dostojnym uszom starosty. ' 

d z? tai‘03ta kazał ogłosić, że ten, kto wynaj- 
wisielca, odzianego tak samo ja k  w dniu

brnv h0-1’ otrz7 ma trzY kopy' 'groszy śre- 
.j 1 dwieście kóp groszy miedzianych. 

e rząśnięto wszystkie domy miastćcz- 
k a ,  rn ic  n ie f  znałczionb: ,

Starosta p o c z y n a j. nie żartem 1 niartw ic się 
i gnie^  a , c y  pewnego w czesnego poranku 
przebudził go wielki ha łas na pfećh przed 
zamkiem. •

K lasnął W dłonie, i tejże chwili na pro<m 
kom naty pojaw ił Się przyboczny urzędnik .

Gzy wiadomo dostojnemu p a n u —rzek ł 
on z uk łonem —co się przytrafiło nocy dzi- 
s*ejszej? J

—  Niewiadomo, ale spodziewa się on, że 
w łaśnie od ciebie dowie się o wszystkiem.

— W  istocie, będę m ógł zaspokoić cieką- 
"'ość dostojnego pana.:.

— G adajże, cóż się stało?
—- Cud, dostojny panie!
— Ja k i cud?
— W isielec...
— Co wisielec?
— Je s t tam.
— Gdzie?
i— N a szubienicy.
— Powieszony?
— T ak, dostojny panie.

'"' — 'W  zbroi?
— W  zbroi.
— I  nie żyje?..
~  Najzupełniej’. Tylko, że...
— Tylko bo?
— Czy m iał on ostrogi, kiedy ero wie­

szano? ■
— Nie miał.
y -  Otóż, dostojny panie, ma on teraz u noc  

ostkbgi, oprócz tego zaś kask nie zakryw a 
m u głow y, tylko znajduje się na ziemi tuż 
pod szubienicą.

— No, no, dziwne powiadasz mi rzeczy.

O to ja k  brzmi „rachunek sum ienia" w iel­
kiego poety:

Ż y cia  m eg o  s tru m ie ń  w ie lk i 
J u ż  się  sp ły n ą ł w dw ie k ro p e lk i:
Miłość Boga— miłość dzieci!
P ie rw sz a  tę c z ą  w n ie b o  lec i,
D ru g ie j k le jn o t w so b ie  m ieśc i 
T y le  po c iech , co b o le śc i.. .

Jak że  dokładnie maluje przytoczona strofa 
stan tej duszy pełnej cnót rodzinnych i oby­
watelskich! Ja k ż e  w yraźnie odbija się w niej 
wysoko poetyczny i relig ijny charak te r „ojca 
polskiej kom edji1'!...

X  F ortep jan  . . .  gdzież go niema? po- 
cząwszy od niebiesko - krw istej, bladolicej 
h r a b i a n k i ,  aż do ubożuchnej córeczki biedne­
go urzędnika, cała nieomal żeńska połowa lu ­
dności m iasta W arszaw y i przedm ieścia 
P ragi, zbija palce na tym  szlachetnym  instru ­
mencie, i bębni ośm godzin na dobę pop eł­
niając okrucieństw a godne czasem D yokle- 
cjana lub N erona, w ielkiego prześladow cy 
ludzi.

Jedna, z barbarzyńską dzikością, znęca 
się nad M ozartem , d ru g a  kaleczy H ay d n ’a, 
trzecia szarpie B ethoveena, czw arta wreszcie 
obdziera ze skóry  nieboszczyka Chopin’a, ro­
biąc z jego  m azurków  siekaninę szkaradną.

Ja k  która g ra  tak gra, ale głów nie oto idzie 
żeby grała. Czy ma talent? To głupstwo! 
Z resztą, ktoby tam  o tak ie  rzeczy pytał pan- 
nę! M a zam iar wyjść za m ąż—więc już  ma 
ta len t i uczyć ją  m uzyki należy,* bo pan­
na na w ydaniu bez umiejętności tej sztuki

Chodźm y je  zobaczyć, chodźmy je  zobaczyć 
czemprędzej!

I  starosta  wybiegł na plac, zatłoczony 
ciekawymi.

Na szubienicy znajdow ał się w samej rze ­
czy wisielec odziany w tę samą co i wprzód 
zbroję, m artw y, siny, i z głową zupełnie 
obnażoną.

B y ł to wypadek dziwny, nieodgadniony... 
M iędzy tłum em  poczynano ju ż  szeptać o cu­
dzie...

O derżnięto wisielca i rzucono na pole na 
pożarcie dzikiem u ptastw u. K ruki zabrały  
się niebawem  do dzieła, a zabrały  się tak  
energicznie, że ju ż  na trzeci dzień ciało było 
zupełnie poszarpane, na ósmy przedstawiało 
podobieństwo do krw aw ej i niekształtnej 
b ry ły , a na piętnasty nie przedstaw iało po­
dobieństwa do niczeo-o.

O

. jed n ak  porab iał wisielec przez miesiąc 
nieobecności? Jak im  sposobem  będąc po­
wieszonym potrafił się ocalić, a ocaliwszy się 
zostać powtórnie powieszonym?

N a tem at ten rozpow iadano tysiące fanta­
stycznych powieści—m y jednak  wiemy p ra­
wdę i podzielimy się nią z czytelnikiem.

Rzecz się miała n ic  inaczej, jeno tak , ja k  
następuje.

Dwaj wieśniacy, ci sami k tórzy  w dniu
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jest kwiatem bez woni, ozdobnem wydaniem 
bez illustracji.

T ak  rozum ują kochane nasze mamy i 
sześcioletnią dziewczynkę zasadzają do kla- 
w ikordu , sprow adzając je j nanczycielów i 
nauczycielki najrozm aitszego kalibru  i naj­
rozmaitszej ceny.

Rok ma 365 dni, panna gryw a dziennie 
godzinę z nauczycielem, cztery godziny zaś 
dla wprawy ćwiczy się sama— czyni to  rocznie 
1,825 godzin—ponieważ nauka fortepjanu 
(której zamążpójście dopiero tam ę kładzie) 
w najlepszym  razie, trw a la t ośm, przeto ja - 
snem jest ja k  słońce, że taż panna przez 
czas oczekiwania na męża przegrywa czternaście 
tysięcy sześćset godzin.

Nie potrzeba, zdaje się, dodawać, iż w ra ­
zie jeżeli zostaje starą panną, to przegryw a 
całe życie.

Za to, w zamian może sobie powiedzieć i 
może żądać, aby o niej powiedziano, że
gryw a.

Czyż po trzeba wyliczać niezliczone ko­
rzyści tej nauki? Zaiste nie, sami przecież 
wiecie o tern bardzo dobrze, że gdy  m łoda 
osoba wyjdzie za m ąż to wtenczas kupuje 
bardzo ładny ceratowy pokrow iec, p rzy­
kryw a nim fortepjan, i otw iera go wtenczas 
tylko gdy  dzień imienin jej lub  męża g ro ­
m adzi w saloniku kilkanaście par nóg  spe­
cjalnie do szlifowania podłogi przeznaczo­
nych.

'W  innych  razach, m łoda pani domu więcej 
się poświęca innym sztukom aniżeli muzyce. 
Popisuje się śpiewem nad  uszami męża o to ­
w arach bław atnych, kw iatach sztucznych, 
dekłam acją w gronie sąsiadek o zberezeń­
stwach sług  i tym  podobnych innych rze­
czach. M uzyki nie bardzo je s t spragniona, 
gdyż śpiew chóralny dzieci, zadowala w zu­
pełności artystyczne jej ucho.

A  gdzież je s t czternaście tysięcy sześćset 
godzin—i jak iż  te  godziny rezultat przyniosły?

W  obec takiego nie nadto zazdrości go­
dnego stanu rzeczy, wszyscy przyszli zięcio­
wie, za pośrednictw em  naszego pism a, zano­
szą do wszystkich przyszłych teściów na j­
uprzejm iejszą i najpokorniejszą zarazem 
prośbę, ażeby na przyszłość, w kształceniu 
przyszłych żon, zachowali pewne zm iany— 
to je s t ażeby czternaście tysięcy sześćset go­
dzin ich życia, przeznaczyli na naukę szycia, 
gotow ania, prania i innych sztuk w yzwolo­
nych, zaś pieniądze w yłożyć się mające na 
lekcje m uzyki, ażeby składali do kasy oszczę-

egzekucji pospieszali na m ierzynkach do mia­
steczka, ułatw iw szy interesa, pow racali nocą- 
do domu. D roga  w ypadła im koło szubieni­
cy, a mijając ją  usłyszeli tłum ione jęk i i ja k ­
by  błaganie o pomoc. Z atrzym ali konie i 
przeżegnaw szy się ję li wzywać nieszczęśliwe­
go, żeby się odezwał i powiedział gdzie się 
znajduje. A le na wezwanie to nie otrzym a­
li z n ikąd odpowiedzi. W ówczas zdawało im 
się, że jęki te pochodzą z szubienicy, podje­
chali znów pod nią, i młodszy, przystaw i­
wszy pozostawioną przez kata drabinkę, d o ­
stał się do wisielca i spytał:

— Czy to ty  biedny człowieku, wzywasz 
ludzkiej pomocy?

A  skazany, zebrawszy wszystkie siły, wy- 
jączał:

_  Tak.
— W ięc żyjesz jeszcze?
— Tak.
— I  za grzechy swoje żałujesz?
— Tak.
— Ą  więc ja  cię ocalę od śmierci, bo P i­

smo Święte każe nieść pomoc tym, którzy 
cierpią a ty cierpisz właśnie. O calę cię od 
śmierci i przyw rócę do życia, żebyś miał 
czas odpokutow ać za wszystkie nieprawości i 
stać się na nowo uczciwym człowiekiem. 
Bogu m ilszą jest naw rócona dusza, aniżeli 
ciało pokutujące.

I  po tych słowach, wieśniak przy  pomocy

dności lub co lepiej jeszcze, dp ka(?y prze-; 
mysłowców warszawskich, na zapom ogę k tó ­
rą  żadne młode m ałżeństwo nie gardzi. Z a­
mieszczamy ten w ykrzyknik i prośbę do te ­
ściów przyszłości... uprzejm ieich prosząc, aby 
V  interesie cierpiącej młodzieży, raczyli się 
ńad tym  przedm iotem  nieco głębiej zasta­
nowić.

X Jakkolw iek kończący się tydzień był 
bardzo bogatym  pod względem debiutów  na 
scenie tea tru  warszawskiego, lista jednak  
debiutantów  i aspirantów  do debiutu, daleką 
jeszcze jest końca. Na pozwolenie bowiem 
wystąpienia na deskach sceny warszawskiej, 
czeka jeszcze ja k  nas zapewniano, jedenastu  
kandydatów  obojej płci.

X Cukiernie pociągają nas przeróżnem i 
słodyczami, odpoczynkiem, mokką, a co n a j­
ważniejsza... gazetką. Lubow nicy lite ra tu ry  
perjodycznej, krajow ego i zagranicznego w y­
robu, cisną się do tych przybytków  lektury .

N iestety— nie zawsze cel tej niewinnej ro z­
ryw ki dopiętym  zostaje, potrzeba ci bowiem 
wiedzieć m iły czytelniku, że istnieje pewien 
gatnnek istot, studjujących gratis, dzienniki 
od 8 godziny z rana, do późnego wieczora. 
Isto ty  te nazyw am y „gazetowiczam i.“

W chodzisz do cukierni i znajdujesz już  p i­
sma w posiadaniu „gazetow iczów .“

Zamawiasz grzecznie u którego z nich 
dziennik lub illu strac ję—i czekasz niecierliwy 
całą godzinę napróżno. Gazetowicz musi 
przesylabizować każdy w yraz aby się p rze­
konać czy nie ma jakiej pom yłki zecerskiej 
— musi zastanowić się nad każdą sentencją 
dla przetraw ienia je j w umyśle— musi trzy  
razy odczytać telegram y, dla utrw alenia ich 
sobie w pamięci—i wreszcie musi odczytać 
wszystkie inseraty, gdyż m iędzy niemi zna- 
leść się może jak i m u użyteczny. L ek tu ra  
gazetowiczów może zniecierpliwić najcier­
pliwszego człow ieka—a cóż dopiero jeżeli 
z nich który, bo i to często się zdarzą, czyta 
jeden  dziennik, d ru g i trzym a pod pachą, na 
dwóch innych siedzi, a jeszcze jeden  um ie­
szcza na kolanie? W  tedy rozpacz cię może 
ogarnąć czytelniku.

Panow ie gazetowicze zapom inają o tem, 
że cukiernia prenum eruje pism a „dla wszyst­
kich gości,“ i że m ogą pogodzić swą nam ię­
tność z wymaganiami uprzejmości, oddając 
się tak  pilnej lekturze w domu, na zaprenu­
merowanej gazecie.

ojca uw olnił w isielca ze śm iertelnych uści­
sków stryczka.

W ów czas stało się jasnem , d la  czego czło­
wiek ten żył jeszcze.

Sznurek zamiast ścisnąć szyję, wstrzym ał 
się na jednej z blaszek tworzących kask, za­
trzym ał się tak  silnie, że skazany chociaż 
był powieszonym, nie m ógł być uduszonym , 
i w tej pozycji—nienależącej co praw da do 
najw ygodniejszych — przetrw ał przy życiu, 
aż do przybycia wieśniaków.

Ci ostatni oswobodziwszy nieszczęśliwego 
zabrali go ze sobą, do własnej zagrody, gdzie 
zajęły się nim troskliw ie dwie niewiasty, na­
leżące do rodziny wieśniaków: m atka i córka.

Ale kto się urodził złodziejem , złodziejem 
um rze...

W  zagrodzie starego wieśniaka były  tylko 
dwie rzeczy dla złodzieja: jego  koń i córka, 
szesnastoletnia dzieweczka, o w łosach ja ­
snych ja k  złoto a długich po kolana...

Eks-w isielec postanowił zabrać obie, bo 
mu koń by ł potrzebny, a w  dzieweczce zako­
chał się—

Pewnej nocy zatem, w yprow adził konia ze 
stajni, osiodłał i przypiął ostrogi dla pobu­
dzenia jego  zapału; poczem wyniósł z kom o­
ry śpiącą dzieweczkę, położył na siodle—i 
pojechał.

A le dzieweczka obudziła się, i poczęła 
krzyczeć...

X, Przypom inam y czytelnikom naszym, 
że program  dzisiejszego koncertu w Dolinie 
Szwajcarskiej, składa się z samych kompozy­
cji M oniuszki, m iędzy którem i mieści się 
kilka mało albo też nawet wcale nie znanych.

X  W czorajsza Gazeta H andlow a napisa­
ła  mnóstwo subjekcji, szanownym ekonom i­
stom dziennikarskim , piszącym o przesile­
niach finansowych i anemji naszego rynku 
pieniężnego. Organ ten (t- j .  G azeta) w pe ł­
nych łagodności, a naw et napiętnowanych 
odcieniem  słodkiej m elancholji wyrazach, dał 
do zrozumienia światu i ludziom, że stan ten 
przejdzie, a po nim nastąpi śliczna pogoda 
pieniężna, i firmy zawiędłe podlane złotym  
deszczem, zakw itną na nowo. G azeta u trz y ­
muje, że jesteśm y przeprodukow ani: żeśmy 
się przecukrzyli w interesach cukrowych, 
przewańtuchowali w wełnianych, przeper- 
kalikow ali w bław atnych i znakomicie prze­
pierzyli w korzennych. M amy superatę za­
pasów, a ja k  ta superata będzie zużytkow a­
ną, to wówczas nastąpi pożądana reakcja, 
g ie łda  zrobi zwrot na lewo w tył, weksle bę­
dą, la ta ły  jak  wróble po polu, kapitaliści wy- 
trzęsą  z w orków wszystko co tylko mają, a 
o kredy t będzie nierównie łatw iej, niż o 
niuch tabaki.

Zapewne jako specjalistce trzeba wierzyć 
Gazecie H andlow ej, boć ona ten interes b a r­
dzo dobrze rozumieć powinna, lecz w arty ­
kule owym nie możemy na żaden sposob do­
szukać się w ytłom aczenia tego zjawiska, że 
podczas, gdy  Fipcio, Gucio, W icuś, et con- 
sortes, b iegają napróżno po ulicy D zikiej, 
Żelaznej, N alew kach—podczas gdy  wielkim 
głosem  zanoszą prośby do wszech potężnych 
władców rubli, na posiedzeniach przyjaciel- 
sko-handlow ych w ogrodzie K rasińskim , pa­
nowie o garbatych  nosach, lam entują nad tem 
iż muszą trzym ać pieniądze w kieszeni i nie 
m ają procentu.

P rosim y o naukowe wyjaśnienie, tego n ie­
norm alnego zjawiska.

X W czoraj w południe na pierwszej 
w iorście d rogi żelaznej W arszaw sko-W ie- 
deńskiej pod rozpędzoną lokom otywę rzucił 
się rozm yślnie pan B. znany powszechnie i 
powszechnie łub iany  mieszkaniec W arszaw y. 
Pomimo tak  hazal-downego czynu pan  B. nie 
poniósł śmierci od razu—i ranionego ciężko, 
odwieziono do jednego  ze szpitali tutejszych.

O jciec i b ra t przybiegli jej na pomoc.
Złodziej chciał uciekać, ale nie mógł, bo 

mu olbrzym ie ostrogi zaw adzały. Schw yta­
no go więc, a dzieweczka rozpowiedziała, j a ­
ko ją  gw ałtem  z domu rodzicielskiego chciał 
uwieść.

W ów czas wieśniacy, przekonawszy się że 
eks-wisielec nie godzien jest litości i w spół­
czucia, zebrali doraźny sąd i wydali w yrok 
— a raczej zaakceptow ali tylko w yrok staro ­
ściński...

P rzyw iązali złodzieja do tego samego ko­
nia k tórego chciał skraść, zanieśli w nocy 
pod szubienicę, i bez wszelkich formalności 
urzędow ych—powiesili.

Żeby zaś nie zdarzył się w ypadek, k tóry  
już raz życie mu ocalił, zdjęli z głow y zło­
dzieja kask, i stryczek na gołą szyję zało­
żyli.

Poczem  oddalili się spokojnie—przeświad­
czeni, że spełnili uczynek, którego dom agała 
się zarów no boska ja k  ludzka spraw iedli­
wość.

Uo się tycze starosty, był on wielce urado­
wany posiadłszy nareszcie tak  upragnioną 
zbroję. Przyw dziaw szy ten cudowny taliz­
man w yruszył niebawem  na wojnę, gdzie za­
raz od pierw szej kuli „zabit je s t“ ja k  opiewa 
kronika, z której tę całą opowieść w zię­
liśmy.
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X Repertuar teatru Letniego i Wielkiego na I 
bieżący tydiień. W niedzielę—„Opieka woj­
skowa11 i „Piosnka pana Fortunata*1; w po­
niedziałek— „N a łasce zięcia;11 we wtorek— 
„H alka11; we środę — „Szlachectwo duszy11; 
we czwartek (W ielki teatr)—„życie paryskie'11 
akt 2, 3 i 5, i Kantata; „Miłość ubogiego 
młodzieńca11 (występ panny Deryng)ę w pią­
te k — „Żydówka11; w sobotę — „D on-Car- 
loe11; w niedzielę—„Flick i F lock11.

' X  Wczoraj około godziny 3-ciej po połu­
dniu w Belwederskiej rajtszuli, gdzie wojska 
odbywają mustry, zapaliły się krokwie i dach 
gontem kryty. Oddział straży ogniowej zNo- 
w e g o - S w ia tu  po przybyciu na miejsce ogień 
ugasił, bez żadnych uszkodzeń w zabudo­
waniu.

X Od ju tra komunikacja statkami paro- 
wemi w górę W isły, do Nowej Aleksandrji, 
z powodu podniesienia się wody na Wiśle, 
przywróconą zostanie.

X Od Nowego Roku przybywa W arsza­
wie nowe: „Nowa Illustracja warszawska11 
której odpowiedzialnym redaktorem  będzie 
p. Józef Przesławski, a p. Wojciech Gerson 
obejmie w niej kierunek artystyczny.

X Z powodu szybkiej jazdy dorożkarzy, 
niema prawie dnia w którymby nie zda­
rzyły się nieszczęśliwe wypadki; w miejscach 
zwłaszcza krzyżujących się z sobą ulic, za­
chodzą one najczęściej. Wczoraj naprzy- 
kład, widzieliśmy jak pijany dorożkarz na­
jechał na staruszka, przy zbiegu ulic B ielań­
skiej, Senatorskiej i P la c u  te a t ra ln e g o , a  w  
tymże dniu na ulicy Nowosenatorskiej do­
rożkarz rozpuściwszy wodze swej fantazyi 
a lejce spienionym koniom rozbił tragarzy 
i połamał im tragi. Ileż wypadków tego ro­
dzaju trafia się w innych dzielnicach miasta, 
pomimo że władza rozciąga silnę kontrolę 
nad dorożkarzami i ciągle ponawia zakaz 
szybkiej jazdy po ulicach miasta.

X Zapis uczniów do szkoły weterynaryj­
nej rozpocznie się 1 (13) Sierpnia i trwać bę­
dzie do 1 (13) W rześnia, z wyłączeniem dni 
niedzielnych i świątecznych a to od godziny 
10 z rana do 12 w południe w kancelarji 
szkoły przy ulicy Smolnej dolnej N. 1/128GB.

X Do restauracyi (wchodzi szczęśliwy 
ojciec z trzema niebiesko umundurowanemi 
synami, i głosem grzmiącym jak piorun prze­
mawia do właścicielki zakładu.

K ucharka moja spiła się dzisiaj jak  bela, 
przychodzę więc do pani na obiad z memi 
chłopcami...

Po chwili cztery głowy schyliły się nad 
talerzami, ośm szczęk pracowało nad odży­
wieniem czterech organizmów, a sztuk wi­
delców i nożów świadczył wyraźnie, że ape­
ty t nie jest osobliwością w X IX  stuleciu.

Po obiedzie papa zadzwonił w szklankę 
przywołując garsona.

— No chłopcy—rzekł do dzieci, co pijecie, 
czarną kawę czy piwo?

— Piwo! piwo!, zawołały trzy dyskanty 
i wnet mleko na wargach tych dziaci.aków 
zmięszało się z napojem gambrynowym.

— Niech was nie znam, pijecie jak  smoki.
— My zawsze tak proszę tatki, odpowie­

dział najmłodszy.
A może wy grywacie i w bilard?

~7 -A- jakże, niechno ojciec spróbuje znami
w piramidkę.

Przeszli do sali bilardowej i papa cieszył 
się niewymownie, widząc iż synkowie nie tyl­
ko dorównywają mu w szlachetnym 
kunszcie, lecz i przewyższają o wiele.

— Nieodrodna kość z kości mojej, rzekł 
klepiąc chłopców po twarzy, kontent z was 
jestem, i proszę teraz na czarną kawę do cu­
kierni. '•

i Podajemy to jako materiał do dzieła p. t. 
„Ojcowie i dzieci miasta W arszawy i przed­
mieścia Pragi.11

X Liczba uczniów uczęszczających do g i­
mnazjów iprogimnazjów tak w Warszawie jak 
i na prowincji, wynosiła w dniu 1 stycznia 
r. b. 7196. Najwięcej uczęszczało młodzieży 
do gimnazjum I I I  Warszawskiego, gdyż cy­
fra ich dochodziła 503—najmniej uczniów, 
liczyło gimnazjum w Zamościu, bowiem 
tylko stu trzech.

W  porównaniu z rokiem ubiegłym, zwię­
kszenie się liczby uczniów w gimnazjach 
i progimnazjach wynosi 233.

Q Baron Brisse zawołany smakosz—ba 
i żarłok niepospolity, rozstał się z tym świa­
tem w Paryżu. Czy wiecie profani jak wielkie
położył zasługi baron w sztuce kulinarnej? 
Toż to autor: Trzystu sześćdziesięciu pięciu dań, 
sali jadalnej, i wielu innych znakomitych dzieł 
gastronomicznych. Brisse zwykł mawiać: 
„Chcecie panowie żyć lat sto, pijcie nawet 
dużo, ale maleńkiemi kieliszkami.11 Paryzcy 
pieczeniąrze byliby niewdzięcznikami, gdy­
by po śmierci zacnego barona nie obłożyli 
krepą kapeluszów.

® Trzydziestego lipca, ma zebrać się 
w Kopenhadze kongres filologów skandy­
nawskich.

P O C I Ą G I  
na drogach żelaznych.

fl 'a rszaw sk o -l’e tc rsb u rg sk a .
Wychodzą ( z  P ragi).

Pociąg  pocztowy o godzinie 11 m inu t 8 w ieczór. 
Poc iąg  pasażersk i o godz. 1 0 . m in. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 3 3 wieczorem 

i o godz. 3 min. 5 3 rano.

Warszawsko-fliedeąska.
Wychodzą z W arszawy.

P o c iąg  kurjerski (k lasa  l  i 2 ) o godz. 7 rano . 
Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano. 
Poc iąg  osobowy ("pierwsze 3 k lasy), o godz. 10 

w ieczorem .
O sobowo-m iejscowy (4 - ry  klasy, do P io trkow a),

0 godz. 5 m in. 5 5 wieczorem .
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z rana i o godz. 10 w ieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjerski (dwie k lasy) o godz. 8 m in. 50  wie­

czorem .
Osobowy (4 klasy) o godz. 6 m in. 10 po południu . 
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a . 
Osobow o-m iejscow y (z P io trk o w a) o godz. 10 m in. 

10 rano.
W arszaw sko-Itydgoska.

Wychodzą z  Warszawy:
Pociąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 2 m in. 35 

po południu.
P o c iąg  osobowy (4 - ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 

raBO.
P o c iąg  osobow o-m iejscow y (4 -ry k lasy , do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 55 po południu .
Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in . 45 po  południu .
O sobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
O sobow o-m iejscow y (z W łocław ka) o godz. 10 m. 

10 z ran a .

W a m a w sk o -T e re sp o lsk a .
Wychodzą (z Pragi).

P ociąg  kurjersk i z powozami klasy l  i 2 , oraz z po­
wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne m oskiew sko-brzeską
1 kijow sko-brzeską, o godz. 4 m in. 28  popołudniu . 

P ociąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50  rano . 
Pociąg  tow arow o-osobow y, z wagonam i 2 i 3 klasy

o godz. 10 m in. 30 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 m in. 3 p o p o łu d n iu , 

o godz. 8 m in. 8 po południu  i o godz. 5 m in. 
25 z rana.

TEATR LETNI
X (w  OGRODZIE SASKIM).

Dziś w Sobotę, 17 (29) L ipca 1876 r.
Akrobata,—Piosnka Wujaszka,— Stara 
romantyczka (debiut p. Turczynowicza).

Początek o godzinie 8 wieczorem.

~  ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych ....
poci dyrekcją

A n a sta zeg o  T rapszo .
Dzis w Sobotę, 17 (29) Lipca 1876 r. 

O rfeu sz  W  P ie k le ,  opera komiczna. 
Początek o, godzinie 8-ej wieczorem.

A LK AZAR*:" §
(przy ulicy Królewskiej) W

Towarzystwo artystów dramatycznvch 
pod dyrekcją

Jul.jana Grabińskiego.
Dziś w Sobotę, 17 (29J Lipca 1876 r. 

O b e rż y s tk a
Początek o godzinie 8 wieczorem.

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. D o ro szy ń sk ieg o  i W . T eren k o czeg o .
Dziś w Sobotę, 17 (29) Lipca 1876 r.

Żyd W beczce, wodewil w 1-m akcie, z p ra­
wdziwego zdarzenia.—N ow y d ziedz ic  czy­
li W e se le  W  O jcow ie , obrazek ze śpiewami 
i tańcami w 2-ęh aktach, słowa J . N. K a- 

mińskiego, muzyka Kurpińskiego. 
Początek o godz. 8-ej wieczorem.

ALHAM BRA
Towarzystwo artystów dramatycznych 

J ó z e fa  T ek sla .
Dziś w Sobotę, 17 (29) Lipca 1876 r. 

Zoko, m a łp a  b ra z y lijs k a , melodrama w 3 
aktach, 4 obrazach, z tańcami i śpiewami. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

“  DOLINA SZWAJCARSKA.
Dziś w Sobotę, 17 (29) Lipca 1876 r. 

K O N C E R T
pod dyrekcją

HERMANA FLIEOE.
Wieczór St. Moniuszki.

P R O G R A M :
Część I-sza.

1. Uw ertura z op. „P arya11.
2. Polonez z op. „H rabina11, na 3 wiolon- 

czelle, altówkę i bas, solo na wiolon- 
czelli wykona p. Schroder.

3. Polca-comica z baletu „Libella11
4. M azur z op. „Straszny dwór11.

Część 11-ga:
5. U w ertura „Bajka11.
6. Pieśń wieczorna, instrumentował H . 

Fliege, solo na cornet a piston, wykona 
p. Unger.

7. Tańce do opery „W esołe kumoszki 
z W indsoru1'.

8. Polonez koncertowy.
Część Ill-c ia :

9. Uw ertura do baletu „Figle szatana11.
10. Taniec hiszpański z baletu „M onte 

Christo11.
11. Polonez z opery „Yerbum nobile11, solo 

na cornet a piston, wykona p. Meyer.
12. Marsz z trag ed ji „H am let11.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.
Wejście kop. 30.

Wszystkie kompozycje utworu Stanisława 
Moniuszki.

W Niedzielę na powszechne żądanie:
Wieczór Straussa.



O G rL O SZ IE IL T IJA -

W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  DO  S Z Y C I A

D. CtEOSSMAIA
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera, na 1-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5 —0 — 29

W Łazienkach Akcyjnych
przy Nowym Zjezdzie

otw arte są codziennie, wyjąwszy Nie­
dzieli, od godziny 6-ej rano.

W  księgarn iach  je s t do nabycia:
Milion żartów, dzieło poświęcone roz­

ryw ce, zebrał i w ydał Humor, za kop. 20.
Drugi Milion Żartów, dzieło poświęco­

ne rozryw ce, zeb ra ł i w ydał Humor, za kop. 
20. S k ład  g łów ny w księgarn i G . C entner- 
szw era, ulica M arszałkow ska, N r. 73.

29 —3 — 3

0. Ulica Czysta 6.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i wszelkich m aterji m e­
blow ych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dw abnych czarnych, z fab ry k i C. J- B onnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie­
latych. 27—0— 12

RESTAURACJA 
TOMASZA JASIŃSKIEGO

W dolinie Szwajcarskiej
Codzień zaopatrzona w najświeższe za­
pasy  spiżarniane i piwniczne.

P rzy jm u je  obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach um iarkow anych. 0 —22

Magazyn Bławatny
J. Thoimesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrow skiego.
Z aopatrzony  je s t zawsze w w ielkie zapasy 

najświeższych, tow arów  pochodzących z 
najlepszych fabryk  francuzkich. W P ra ­
cow ni tego M agazynu w ykonyw ają się SZyb- 
ko, w edług  najnowszych fasonów  suknie 
i stro je  dam skie. Ceny um iarkow ane. .0 —22

Znany H andel W in  i Tow arów  K olonialnych 
pod  firmą

Antoni Stępkowski
WŁAŚCICIEL ZNANEGO

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy T eatralnym  Placu 

wyjeżdża w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Wili 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym  
roku wiosny, w inobrania w y p a d n ą  n ie ­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z p ier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzym ania u- 
miarkowanej ich ceny. 8— 0— 20

S O W I Ń S K I  i  S Z U L C
dawniej KOELGEEI

p r z y  u l i c y  D ł u g i e j .
Tow ary K olonjalne oraz W ina w szelkiego 

gatunku, otrzym uje z najpierwszych Dom ów 
Zagranicznych. 17— 6— 9

PRYSZNICE 
po kop. 10 od osoby

z zimnej lub cieplej wody. .D o każdego b i­
letu w ydaw ane są dw a ręczniki bezpłatnie.

7—4—9
Otworzona przed kilkoma miesiącami 

Restauracja w b. Hotelu Augiels.
p o d  firm ą

CONSTANT (Konstanty)
Przyjm uje wszelkie zamówienia na w y­
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio­
rowe. W  sali i w oddzielnych gabi­
netach. 11— 4 — 9
Znany od lat około czterdziestu

SKŁAD HKRBATY
pod firmą

Róg ulicy Wieribowcj i placu Teatralnego.
Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie 110\yalje 
obecnego sezonu, —  przy  czem piw nice, jak  
zwykle zasposobione są we wszelkie ga tunk i 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i  szampańskich, Sprowadzone z najp ierw ­
szych domów Z agranicznych  z pierwszej 
ręki. 3—0 —13 J

na K rakow skiem  Przedm ieściu w dom u hr.
K rasińskiego, 

zaopatrzony je s t ciągle w najlepsze gatunki 
Herbaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową. 
W aga spraw iedliw a, w ybór najdoskonals y 
i um iarkow ane peny, odznaczają zawsze tzn 
S k ład  od dawna r e p u to w a n y . 18—0 — le

&

S i m o n  i  S t e c k i  ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić. Szanow ną Publiczność, iż p ragnąc oszczędzić czasu osobom
: ■■■• ■ ; ...........................  | oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, u rządził w tym że sa-

P otrzebne są zaraz osoby kom pletnie u -[m y m  zakładzie drugie  jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracow ników , pod 
zdatnione do robienia pończoch i skarpetek osobistym  dozorem samego właściciela. R e fo rm a ta , oprócz wygody ula publiczności, 
b e z  Szwu na m aszynach; z zupełnem  póm ie- powiększy nadtp jeszcze i artystyczną w artość portretów  fotografow anych, albow iem  
szczeniem lub też : na przychodnie. W jado- wiadomo jest Z doświadczenia, że o ile tw arze osób świeżo zasiadających do fotografow ania 
mość przy  ulicy R ynek  Nowego M iasta podj  się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy tw arzy oczekujących zbyt 
N. 15, na 2-em p iętrze od fron tu  w mieszka- długo na chwilę., zdjęcia z nich p o rtre tu , przybierają  cechę znużenia i  ̂ I)0‘
niu  X . Hendiger. 3— 2 I asmur. iafeod s w:> snbim t

(dawniej F la tau ) 
w dom u B ekera wprost Saskiego Placu na 

K rakow skiem  Przedm ieściu.
O dęb ra ł znaczny zapas w ina czerwonego 
z r. 1874, cenionego wysoko przez; znawców.

6—10

3—2 ! sępny
d o a n o je n o  IIeH 3ypo® , B a p m a u a  17 luwra 1876 r.—w D ra k a m i M . Z iem kiew icza K rak o w ^k ie -P rzed m ieśo ic  N r. 4lI5 .

W ydaw ca, Aleksander Niewiarowski. R edaktor, Jan Mieczkowski.


